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W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

-y*  L a t  temu około pięćdziesiąt, piękny dziś i 
stosunkowo obszerny plac przed pałacem T ry b u ­
nału w alei Józefina, był końskiein targowiskiem. 
Góry gnoju zasłan ia ły  widok ua tę  albo ową s tro ­
nę, a furmani z wielkim trudem  dźwigali w k u ­
bełkach wodę z bardzo głęboko w dole płynącej 
Prosny dla pojenia koni. Ciężkie sypały się z ło ­
rzeczenia i p rzekleństwa z ust ich na ówczesnych 
nOjców miasta ,” którzy zajęci widać innemi wa- 
żniejszemi municypalnemi sprawami, nie pamiętali 
0 doprowadzeniu tego placu do należytego po­
rządku.

Znalazło się wreszcie kilku ludzi dobrej woli, 
którzy wspólnemi siłami uregulowali tę miejsco­
wość około alei, u łatwili przystęp  do rzeki, a  nad­
to zajęli się w'ykopaniem istniejącej po dziś dzień 
studni.

Woda w niej okazała się b rudną  i cuchnącąi 
tnk, że zdjęty ciekawością zbadania przyczyn, m a ­
gister farmacji i właściciel ap tek i obok poczty, 
^os ta jące j  obecnie w posiadaniu jego zięcia pana 
Lessera) p. F ryderyk  Ehm , za ją ł  się chemicznym 
jej rozbiorem, k tó rego  rezu lta ty  s tw ierdzone ba 
daniami D-rów: Helbicha i H irschla wykazały, że 
"'oda ta  obfituje w wysokim stopniu w części że- 
laziste, i stać się może wybornym środkiem lecz­
niczym.

P ro jek tow ał wtedy E hm  usunięcie końskiego 
targu, wybrukowanie placu, postawienie krytej 
Salerji dla osób pijących wody, wzniesienie ła z ie ­
nek i kursalu  ua placu, będącym obecnie własno- 
^cią, p. Weilauda, ale pomysły te  zam iast znaleźć 
!)0parcie, natrafiły ( jak  zwykle w Kaliszu się cłzie- 
j®) na szyderstwo i b rak  wiary, chociaż, ja k  tego 
niedawno w „Kaliszaninie” pomieszczone ar tyku ły  
Uzdolnionego lekarza  dowodzą, wprowadzenie ich 
^  życie, przyniosłoby miastu zuakom ite m aterja l-  
ne korzyści, a wielu cierpiącym ulgę i pomoc.

Długi jeszcze czas po odkryciu zbawczych przy­
miotów tej wody, ta rg  koński pozostał siedliskiem 
nnłn i niechlujstwa, i t r ze b a  było energicznej po ­
mocy ap teka rza  E h m a ,  k tóry  własnym kosztem 
Przez la t  kilka s tudnię tą  w porządku u trzym y­
wał, oraz wpływów wspomnionych wyżej D-rów: 
^ elbicha i Hirschla, których odnosząca się do te- 
?° przedm iotu  korrespondencja  z ówczesną R adą 
^ k a r s k ą ,  przechowywaną jest podobno w a rch i­
wum lekarzy powiatu, — aby zarząd m ias ta  zdo­

był się przecież na wybrukowanie placu i jak ie  
takie wyrestaurow anie studni.

W owych już  czasach mnóstwo osób, mianowi 
cie też rnniej zamożnych, k tórym  fundusze nie po 
zw alały  wyjeżdżać zagranicę,  p rzybyw ało  do K a ­
lisza szukać ulgi w cierpieniach —  i zna jdow ało  
ją  rzeczywiście; dlaczegóżby dzisiaj przy tak  ol 
brzymim postępie chemji, nie można orzec s tano­
wczo, czy woda ta  ma is totnie p rzyznaw ane jej 
uzdrawiające własności? a w tedy byłoby grzechem 
zakopywać skarby, ja k ie  nam sama n a tu ra  udzieliła.

Przy  u ła tw iających się z dniem każdym coraz 
bardziej kommunikacjach, przy spodziewanem po- 
łączeuiu  Kalisza z ogólną siecią dróg żelazuych 
europejskich, skrom ne źródło  w alei Józefina, mo­
głoby się stać  sławnem  na świat ca ły  i g rom a­
dzić około siebie cudzoziemców, przywożących 
swe złoto i srebro , w zamian za nic nie kosz tu ­
jącą wodę.

Dziś dalipan szczerze żałować nam p rzy ­
chodzi, iż istnieje zasada, niedozwalająca, w imie­
niu przyzwoitości, poddawać rozbiorowi k ry tycz­
nemu, gry am atorów , wtedy zwłaszcza, gdy niosą 
ta len t  swój i pracę na o ł ta rz  cierpiącej ludzkości. 
Dziś bowiem znaleźlibyśmy się byli w przyjemnem 
położeniu sypania szczegółowych pochwał, bez p o ­
gwałcenia prawdy, wszystkim paniom i panom, 
k tó rzy  zgromadzili nas w sobotę w miejscowym 
tea trze ,  na przedstawienie am atorsk ie  w połącze­
niu z wokalno instrum enta lnym  koncertem, i wie­
czór ten  w całein tego s łowa znaczeniu nam u- 
przyjemuili. H uczne a powtarzane oklaski,  do k tó ­
rych obecny na przedstawieniu  od początku  aż do 
końca JW . Naczeluik gubern ji  ochoczo się przy­
łączał,  dobitnym są tego dowodem.

Wziuocuiona na ten raz  zw ykła  o rk ies t ra  pod 
k ie ru n k ie m . p. Leona Lewandowicza, rozpoczęła 
widowisko wybornem odegraniem wiecznie cudnej 
uw ertu ry  z „Niemej z Port ic i” Aubera, a uastę- 
puie panna Z. ze śpiewu, a  pan Rz. z gry  sk rzy p ­
cowej wywiązali się nie jakby  dyletanci, ale raczej 
j a k  skończeni artyści, co też powiedzieć musimy 
o pannach: Dą., Kie., Kr. i Sk., oraz panach: Idz. 
Jaw., Jez .  i Wit., którzy komedyjkę Korzeniowskie­

g o  „N arzeczone” z w erw ą i życiem oddali. Je -  
duem słowem, wszyscy spełnili swoje zadanie, jak  
nie można lepiej. Publiczności tylko, a właściwie 
pewnej jej cząstce, ośmielimy się zrobić uwagę, 
iż domaganie się bis od am ato rk i ,  jest  niedelika- 
tnością, za k tó rą  w sobotę dotkliwa kara  spo tka ła  
winnych i niewinnych: nie słyszeliśmy już albo­
wiem ślicznej piosenki Zarzyckiego, k tóra, o ile

nam z prób wiadomo, dla grzecznych na niespo­
d z ian k ę  nad p rogram  była przysposobioną.

Główna chwała sobotniego wieczoru i szczer-a 
zań podzięka, należy się przedewszystkiem n ies tru ­
dzonej w zabiegach, gdy idzie o pomoc bliźniemu, 
pani Kr., k tó ra  ze znajomością najdrobniejszych 
szczegółów podobnego przedsięwzięcia, (a choć 
chwilowa tylko, je s t to  praca  Syzyfa, bo ją  znamy 
z własnego doświadczenia) p rzy ję ła  na siebie ca ­
łą  organizację  i k ie runek tej dobroczynnej zaba­
wy. Publiczność też, zna jąc  z tej s trony pan ią  
Kr., z zupełną w iarą  pośpieszyła na je j  hasło, i 
uietylko zapełn iła ,  ale p rzepe łn i ła  wszystkie miej­
sca w tea trze .  Energicznie też dopom agał pani 
Kr. W -ny P rezydent Przedpełsk i,  o ile na to mo­
zolne urzędowe dozwalały Mu zajęcia.

Szczegółowy rez u l ta t  m aterja lny  wieczoru ogło­
simy później, dziś możemy tylko zapewnić czytel­
ników, iż był zadawalniający, a nawet świetny, i 
to nam nasuwa myśl proszenia wszystkich pań i 
panów o drugi podobny wieczór *). P rzez  to albo­
wiem najprzód pomnożyłyby się fundusze dla tych, 
k tórym  ich najpilniej potrzeba, a następnie dałoby 
się sposobność bardzo wielu osobom, k tóre  z tych 
albo innych przyczyn nie mogły uczestniczyć w tem 
isto tnem  utile dulci, do powetowania swej s traty .

— Książki mające za przedmiot nabożeństwo 
do Ś. Józefa Kollegjaty kaliskiej,  zdawna wyszły 
z handlu i s tanowią dziś rzadkość. Obecnie Ja~ 
kób F ingerhut,  księgarz kaliski, prosił  p. Ad. Ch. 
miejscowego literata ,  o napisanie stosownej książki, 
k tó ra  pod ty tu łem  „Wieniec Liljowy” wyjdzie o- 
zdobnym drukiem  na początku roku  przyszłego, 
a obejmie sobie prócz modlitw używanych, napi-  
saoe nowo przez Ad. Ch. wraz z pieśniami i h y ­
mnami.

— W liście otrzym anym  z prowincji, czytamy 
między innemi: „Przejeżdżając przez S łupcę do­
wiedziałem się, że tara bezwarunkowo ani w dzień, 
ani w nocy nie wolno palić ani cygar, ani pap ie­
rosów u a  ulicy, i że honorowa straż  kolejna, zło-

*) Już w chwili oddania numeru na prasaę powzię­
liśm y z pewnego źródła wiadomość, że  widowisko to 
z bardziej jeszcze urozmaiconym program atem , a mia 
nowicio dodaniem ż y w y c h  o b r a z ó w ,  w niedzielę t. j. 
l l  (23) b. m. powtórzonem zostanie na korzyść niezamo­
żnych uczniów Gimnazjum, i to po cenie zwyczajnej, a 
mianowicie 4 rs. 20 kop. za lożę 6-osobową, rs, 3 kop. 15 
za 4-osobowa, za krzesła czterech pierwszych rzędów po 
rs. 1 k. 2 i pół, czterech dalszych rzędów k. 77 i pół, pięciu 
ostatnich po k. 57 i pól, oraz za wejście na parter po k- 
30. Bilety zamawiać można u W. Peschkego i w księ­
garni A. Hurtiga.

NOCNI RABUSIE.
Ż A R Z E N I E  a l b o  p r a w d z i w e , a l b o  p r z y -  ,

N A J M N I E J  P R A W D O P O D O B N E .

Opowiedział J. M.

W takim, jak im  zdołam, rymie,
Powiem h is torję  niedługą:

Był sobie pan z swoim sługą.
Obaj „Jan a "  mieli imię,
Obaj mieli słabość jednę,
Że to  życie nędzne, biedne,
Jednakowo pragnąc  słodzić 
Do szynczków lubili chodzić.
(Szynczkiem zwie się w zwykłej mowie,
Każde miejsce, gdzie pić dają;
Gdyż „nalanie”  germanów ie 
iiD<zs Einsehenken" nazywają).

P an  i s ługa, kawalery,
Bez żon, a więc i bez dzieci, 
Powracali do kwatery,
W  nocy o godzinie trzeciej.
Nie szkodziło to nikomu,
Każdy się w ten zwyczaj wdrożył, 
Iż k to  pierwszy s ta n ą ł  w domu, 
Ten drugiem u drzwi otworzył.

Było jednak  razy parę,
Że przebrawszy zw ykłą  miarę,
Mimo stuku, koła tania,
Nie z ryw ał się n ik t  z posłania. 
Więc s tanę ła  taka rada:
„D rzw i zamykać nie wypada.”
Bo pan był pełen nadziei,
Że gdzie czterech stróżów w domu; 
Tam  już  od nocnych złodziei 
Nie zdarzy się z łe  nikomu.

Jakoż p rzypadku  nie było, 
A wygoda, aże miło.

Aź jakoś  po świętym Janie,
Skutkiem  zbyt mnogich libacji, 
(Libacja to  oblewanie)
Idąc od stacji do stacji,
Od Jasieczków do Jasieczków,
„Twoje zdrowie” —  „Nasze zdrowie” 
Bóg wie, ile kieliszeczków 
Zapruszyło obu’m w głowie.

Jan  (.służący) jakoś  wcześnie 
Tym razem  do dom u wrócił. 
Rozmarzony, na  pół we śnie 
Na pańskie łóżko sie rzucił,
Zasnął.,.
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żona tak z urzędników wszystkich dykasterji,  ja- 
ko też  z obywateli i lokatorów  co noc obchodzi 
ulice miasta podzielonego na cztery rewiry. P ię­
kne to je s t  i chwalebne — uie wiem tylko, czy 
Słupczanie wytrwają, w tern poświęceniu, zw ła ­
szcza gdy nade jdą  dni sło tne i n iepogodne?

Słyszałem jeszcze, że w tern mieście ma się u- 
organizować s traż  ogniowa. K .

—  W posadzie G., w powiecie kolskim, obra­
no w z. m. wójtem dawnego burm is trza  tejże po­
sady p. J., a  ławnikiem obywatela ziemskiego p. 
M. O dtąd  sądy gminne i wszelkie sprawy bieżące 
są wykonywane z ca łą  ścisłością i na  podstawie 
p raw a  i sumienia, a obaj, ta k  wójt, ja k  ławnik 
z całem  poświęceniem służą swej gminie, a przez 
to i krajowi. Otóż ten  p. M. w dniu 13 b. m. 
p rzedstaw ił  p ro jek t u rządzen ia  straży  ogniowej 
w tejże posadzie G. Członkowie mogą być ho­
norowi i p ła tn i;  wpisujący się ma wnieść jedno­
razowej sk ładk i rs. 10, i corocznie opłacać po 10 
rubli, a sam na ten  cel ofiarował 50 rubli. Nie­
wiadomo, czy w G. znajdzie się wielu amatorów 
do płacenia; w każdym atoli razie chęci p. M. go­
dne są zanotowania.

Słynny ze swych pastelowych portretów 
T ytus Maleszewski ma wydać album najpiękniej­
szych Polek spółczesnych, w s ta lorytach, mających 
być wykonanemi w Mnichowie, przez jednego z na j­
znakomitszych rytowników. Słyszeliśmy, że i K a­
lisz w tym zbiorze pominiętym nie będzie: za p e­
wniano nas, że a r ty s ta  udaje się w tym celu oso­
biście do Kalisza , przez... Karlsbad.

W Ciechocinku oczekują temi czasy skrzyp­
ka Friem ana. Donoszące o tem dzienniki war­
szawskie, nie piszą, czy jedzie  tam  z własnego po ­
pędu, czy też dostał zaproszen ie?

Śmiejemy się z dzikich ludzi, lub nad nimi 
ubolewamy, gdy w opisach dalekich podróży czy­
tać nam  przychodzi, iż chcąc d o s ta ć  owoców’, ści­
nają  drzewo. Tymczasem z oburzeniem dow iadu­
jem y się, iż w niektórych miejscowościach na rze ­
kach Prośnie i W arcie, używane bywają obecnie 
wzbronione p raw em  iorpille dla łowienia, a raczej 
zabijania ryb hurtowo. Torpilla jestto  rodzaj pio- 
runującego p rzyrządu , k tóry wybuchając nagle pod 
wodą, sieje śmierć i zniszczenie naokół,  i dla 
jednej albo dwóch ryb zdatnych na pożywienie, 
uśmierca mnóstwo zarybku. Czy się to godzi?

Wyrażenie na  afiszach: Ceny miejsc zw y ­
czajne, albo Ceny miejsc, ja k  na w łoskiej operze, je s t  u 
nas niewłaściwością, bo nie na chybił trafił, ale na- 
pewne możemy zaręczyć osoby piszące afisze, iż 
większa połowa publiczności nie zna tych cen na 
pamięć. Dawniej, p rzed uła twieniem kommuni- 
kacji, wyrażenie to  mogło było mieć prawo oby­
w atels twa na jak im ś p a r ty k u la rz u ,  posiadającym 
s ta ły  tea tr :  dziś przy  zwiększającym się wszędy 
ruchu  i codziennej zmianie napływowej publiczno­
ści, należałoby niedogodność tę  usunąć, i pisać 
wyraźnie, ile jak ie  miejsce kosztuje.

Znana w Kaliszu panna Wolska z truppy  
p. Trapszy, m a wystąpić na scenie warszawskiej 
w rolach kilku oper  lżejszego pokroju. Na po ­
czątek  debiutować będzie w „Sydonji” (Dziesięć cór) 
i w „Metelli” (Życie Paryzkie).

Dawno już  zbieraliśmy się zwrócić uwagę, 
tych, czy tego, do kogo to należy, iż przylepianie afi­
szów po rogach ulic o cz te ry  łokcie nad  ziemią, 
chybia swojego celu, gdyż oprócz li ter  tytułowych, 
nic więcej zwykłe średniej dobroci oczy śm ierte l­
nika odczytać nie są w możności. W W arszawie

Ja n  (pan) znów dnia tego 
S taw ia ł  portwein i szam pana  
W słynnym handlu Stępkowskiego *), 
By uczcić Świętego Jana.

W nieprzytom nym  wrócił stanie, 
Ledwo trafił  na posłanie,
A skutkiem potęgi trunku ,
P a d ł  nań w odwrotnym  kierunku,
Że gdzie by ła  głowa sługi,
Tam  pan nogi swe położył.
Coś pomruczał...  w czas niedługi 
I jego sen ciężki zmorzył.

Gdy prze trzeć  wił się po chwili, 
Zbudzony, słyszy wyraźnie,
I bynajmniej się nie myli,

*) Ognisko wykwintnych smakoszów i śniądankowi- 
czów w Warszawie.

istnieje naw et na  to osobny przepis policyjny, iż 
wszystko, co przez ogół czytanem być ma, w pe­
wnej, wyraźnie określonej Jwysokości umieszczo- 
nem być winno.

*** W dniu 30 z. m., nad wieczorem w Osie- 
ku  Wielkim, w gminie Budzisław, miało miejsce 
nas tępujące  zabójstwo: Włościanin F rankow sk i pro- 
cessował się dość d ługo z n iejakim Wiśniewskim, 
również włościaninem, o gospodarstwo, z k tórego 
nakouiec wyzuł go wyrok sądowy. Powodowany 
więc zemstą, uzbroił  się w kosę i przybył do Wi­
śniewskiego, a  zastawszy go w podwórzu, zaczął 
go gonić. Wiśniewski uciekał; nareszcie zm ęczo­
ny k rzykną ł  na wyglądającego przez okno czter- 
nasto-letniego syna, aby strzelił  w nogi n a p a s tn i ­
ka, gdyż będąc zamożnym kmieciem, miał w mie­
szkaniu  strzelbę . Ten strze lił  rzeczywiście, ale 
czy to skutkiem złej woli, czy nieumiejętnego ce­
lowania, trafił  Frankowskiego w ciemię i na miej­
scu t rupem  położył. Obaj Wiśniewscy, ta k  ojciec, 
jak  i syn, oddani w ręce sprawiedliwości,  ł śledz­
two sądowe toczy się.

*** W domu, w którym mieści się nasza R e ­
dakcja, zaszedł wypadek rzadkiej płodności. S u­
ka wyżlica, wydała na świat szesnaścioro  szcze­
niąt, z k tórych siedmioro mniej powabnych u to ­
piono, cztery  kolejno zdechły, a pięć ja k  dotąd, 
wraz z m a tk ą  najlepszem cieszą się zdrowiem.

—  (Art. nad.) —  Wr dniu 4 b. m., dozna łam  
przykrej niegrzeczności w sk ładzie  fu te r  i porce­
lany pana M. L andau  w Kaliszu, za k tó rą  w p ra ­
wdzie m ogłabym  go pociągnąć do odpowiedzial­
ności sądowej, ale gdy rezu l ta t  takowej og ran i­
czyłby się wyłącznie do jego osoby, i m ało  komu 
by ł wiadomym, udaję się prze to  pod sk rzyd ła  o- 
p inji publicznej.

Z tych wyrazów, mógłby błędne k toś  wysnuć 
pojęcie, iż wbrew chrześcijańskim zasadom, k ie ru ­
ję  się wyłącznie mściwością. Tak  nie je s t:  mnie 
idzie głównie o to, aby orzeczenie czytających, 
było postrachem  dla innych kupców, podobnego 
panu  M. Landau  usposobienia, i przypomniało im, 
że żyjąc z publiczności,  winni jej przedewszyst-  
kiem szacunek.

P rzybywszy w dniu  wspomnionym do rzeczone­
go sk ładu  dla kupienia futra, nie zdecydowałam 
się odrazu  na s tanowcze onego nabycie, ale, nie 
ufając sam a sobie pod względem znawstwa, u p ro ­
siłam znajomego mi kupca p. J. Troskę, aby mi 
w tym względzie dopomógł. P an  J .  T. zgodził  
się na moją propozycję, i gdy z okazanych nam 
skórek nie można było na obszerną  salopę, nale­
żytego zrobić wyboru, poprosiliśmy o więcej t a ­
kowych.

Z am ias t  uczynić zadość słusznem u naszemu ż ą ­
daniu, do jakiego najzupełnie jsze mieliśmy prawo, 
p. M. L an d au  w yrwał nam i te  z ręki,  k tó re  by ł 
nam  przedstaw ił ,  i zapominając o najprostszej 
przyzwoitości i względach, jakiem i najmniej nawet 
og łady  mający kupiec, kobiety zazwyczaj otacza, 
dopuścił się uchybiających, a naw et obelżywych 
wyrazów, które nas do natychmiastowego us tąp ie­
nia z jego sklepu skłoniły .

Atoli i na tera nie dość było p. L an d a u ’owi. 
Dopędził mię jeszcze na  ulicy i tu  powtórzył 
kilka przykrych wyrazów, k tóre  dzisiejszy stan 
oświaty  między izraelitami, nawet ze sklepików 
tan d e ty  wyłączył, a które w ustach ta k  postępo­
wego na pozór kupca i obywatela, tembardziej 
oburzać muszą.

Że bardzo blisko ktoś z cicha,
Ale dobitnie, oddycha.
Krzyczy:

„ J a n ie !  cóż? spisz b łaźn ie?”

Gdy się zerwać chce z łożyska  
Czyjąś nogę nagle ściska.

„Mam z łodzie ja !  Ja n ie !  ja k ż e ?
„W stać  nie m yślisz?”

„ P a n i e ! P a n i e ! 
„Jam  złodzie ja  schwytał także!”
(Bo i on też, .lancio drogi 
Natrafił na  pańskie nogi)
„ J a  go trzym am ! niech Pan  wstanie!” 
„Ale i mnie też k to ś  t rzym a!  
t,Daj z a p a łk i !”

„Kiedy niema!
„W  tem dziś zamieszaniu całem 
„K up ić  ja k  ra z  zapomniałem.”

„Aj! a j!  złodziej się wydziera.. .”

Czuję się więc w obowiązku ostrzedz czytelń1' 
ków niniejszego pisma, na co narazić się mogś' 
jeżeli dadzą  się złudzić wykwintnej powierzcb®' 
wności sk ładu  p. M. Landau  i zewnętrznym  
zorom cywilizacji, ja k ich  mu odmówić t ru d n o .1 
jak ie  mię właśnie do niego zaprowadziły .

F. G ałczyńska  z K ucha r  Kościelnych-
— (A rt. nad .)—  D o a n o n i m i s t ó w :  „AnoniD1*. 

k tó ry  odeb ra łem  z pieczątką poczty w arsza w sk i  
2/8 o tyle tylko wygląda na fab rykat  t a m t e j s i  
że sposób wyrażania się wzięty ze słownika 
trów, gnieżdżących się niegdyś między szychta^1 
nadwiślańskiemu Anonim ten  natychm iast osob® 
zw ana „Dziecięciem” odczytała , co zapewne tak 
dla piszącego auonim, ja k  i adresującego, bgdz10 
w ystarcza jącem , by napaści nikczemnych zank' 
chali.” F. C.

—  (N adesł.) — F ryz je r  p. Plichta, pracoW®* 
uczciwie i szlachetnie, dopóki mu zdrowie słu^f* 
ło. Teraz  z woli Bożej odjęty mu zos ta ł  na)' 
wznioślejszy przymiot: dar  zdrowego rozumu. ^  
się choć w cząsteczce przyłożyć do pomocy nal0' 
żnej nieszczęśliwemu, sk ładam  dla niego rubli *■

Ad.

Różne w iadom ości.

— W  Gdańsku w tea trze  niemieckim dają 
becnie przedstawienie, k tórego nie dozwoliłoby bcf  
wątpienia u siebie żadne inne państwo chrześciab' 
skie; g ra ją  tara d ram a t  p. t. „Zamach na ks. B‘s( 
m arka  albo In te rnac jona ł  w Kissingen.” Mięóz) 
występującemi w nim osobami, jes t  także arcyb1' 
skup Ledóchowski, niemniej ksiądz, który w see* 
nie ostatniej s tojąc za plecami Kuilmanna, t r z p  
mającego w ręku  pistolet, upomina go, aby n‘e 
drżał,  lecz celował w sam ą pierś Bismarka, V°‘ 
czem udziela mu błogosławieństwo. Po strz&*e 
motłoch z za  sceny sprowadza kilku zakonników 
a heca z nimi wieńczy całe dzieło. Dzieje s i ę t0 
wszystko w obec policji, k tóra  dozwala podżeg3' 
nia namiętności przeciw religji i dnehowieńst*11,

(W .)
W P ete rsbu rgu  z d. 1/13 b. m. r o z p o w  

się międzynarodowy kongress farmaceutyczny °T 
bywający się co cztery la ta  w innej miejscowość' 
Pomiędzy delegatam i ze wszystkich części świat®' 
jest i nasz, a mianowicie ap tek a rz  warszawski P| 
Karol Lilpop b. P rezes  Towarzystwa f a r m a e e u t } '  
cznego.

D. 20 z. m. w Wiliimowie kobieta  pe j  
powiła nieżywe dziecię p łci żeńskiej,  k tó re  na tU' 
łowię m iało dwie szyje i dwie głowy skończop8’ 
wyrośnięte i w rysach  tw arzy  podobne do sieb>e; 
S tan  zdrowia m atki je s t  zadawnlniający. Kt j  
życzył sobie dokładniejszych szczegółów, gdzie ]e ' 
ży Willimów, zechce zgłosić się o bliższe wyj8.' 
śnienie do Redakcji  „K u r je ra  W a r s z a w s k i e j  
skąd  tę  wiadomość czerpiemy. (Dalszy ciąg h0* 
m eru 174).

W Iłastorfie w bliskości Kiel, w pafde r . 
zaszedł okropny wypadek. Jeden z ro b o tn ik 0™ 
zbliżywszy się nieostrożnie do któregoś z kół w 
dzie, pochwycony przez takowe, wrzuconym 1°  l .  
w kocioł i zmiażdżony wraz z m aterja łem , z j  
rego przygotowywa się papka papierowa; tak, 
po niejakim czas ie ,  nieszczęśliwy ten w papicr 
zamienił.
mmmmmmmmmmmmm—mmmmmmmmmmmmmmmmmrn̂ ^

„ I  mnie t a k ż e !”
„Niedołęgo!

„D uś go! niechaj choć um ie ra !”

„Lecz i on mię dusi tę g o !”

„I  mnie także!”
„Ach mój Boże!

„Czy nam, że to już  po nocy 
„Nikt z sąsiadów nie pom oże?
„G w ałtu !  ra tunku!  pomocy!
„Szajka łotrów!”

Szam otania 
Dowiodły w k o ń c u  do tego,
Że obaj spadli z posłania,
A jeden d ła w i ł  drugiego.
Śród tych gw ałtów  niesłychauycb,
Kilku sąsiadów przybyło,
A znalazłszy  dwóch pijanych,
C a łą  tę  rzecz wyjaśniło.

'■nnoonoogaw . -----
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* «  W ed tu g  ,,B reslauer Zeitung" w p rom ien iu  
eJencji l ipnickiej,  n a  sto pięćdziesiąt posad  nau -  
^ycielskich o c z e k u ją c y c h  za j§c ia ,  zg łos i ło  się le- 

dwudziestu  k an d y d a tó w .
■*% W P a ry ż u  c o raz  w ięcej sam o bó js tw . Nie 

«niej, n ie  więcej, ty lko  141 osób  p od p isa ło  sobie 
°browolnie p a s z p o r t  do  w ieczności w pierwszych 
rzech ty go d n iach  z e sz łe g o  m iesiąca.

I "  (Do/c.)— K om ory  celne , o b s łu g iw a n e  s ą  w K ró -  
stwie p rz e z  6 ,023  osób, m ianow ic ie  u rz ęd n ik ó w  
*5, oficerów 2 0 8  i „ o b jez d ezy k ó w ” 5 ,600 . U trz y in a -  

,le każdego  o b jezdczy ka  i s t r a ż n ik a  k o sz tu je  roczn ie  
.® 130 rub li .  U rzędn icy  z o f iceram i i n iższą  s łu -  
”4 p o b ie r a ją  ra z e m  1 ,042 ,908  rs .  roczn ie ,  m ia -  

“Owicie 165 od 5 0 0  do 700, 162 od 7 00  do  1,000, 
7  od 1 ,000  do 1,500, 20  od  1 ,500  do 2 ,000 ,  9 
7  2 ,00 0  do 2 ,500 , 4  od 2 ,500  do 3 ,000 , 7 od 
s ‘?0O do 4 ,0 00 .  N a d to  11 osób poch o dzen ia  ro' 

skip go o t r z y m u je  d od a tk o w e j  p łacy  2 ,102  rs. 
,°cznie. Ogólne u t r z y m a n ie  k o m ó r  ce lnych w K ró -  
8stwie k o sz tu je  roczn ie  1 ,2 00 ,5 00  rs.
. N arząd s t a d n in  rz ą d o w y c h  w Ja n o w ie  sk ła -  
, . się z sześciu  osób i n iższej u s ług i .  O s ta ­
ł a  z a w ie ra  96 osób, p o b ie ra jący ch  p ła cę  muiej- 

od 3 0 0  rs. J e d e n  u rz ę d n ik  pob ie ra  3 0 0 —500  
3., 1 5 0 0 - 7 0 0  rs.,  2 od 7 0 0 — 1,000, 1 od 1000  -  

k’ 00 i 1 2 ,0 0 0 — 2,500 ; n ad to  1 o so ba  pochodze-  
la rosy jsk iego ,  d o d a tk o w e j  p łacy  199 rs. Ogól- 
e u t r z y m a n ie  z a r z ą d u  wynosi ro czn ie  35 ,951  rs., 

bej sum ie  a d m in is t r a c ja  z a jm u je  13,045 rs.
. W o k rę g u  n au ko w ym  w arszaw sk im , sz k o ła c h  śre- 
Sich j w yższych, w y k ła d a  9 2 2  osób; pe rso naż  
?3 z e ta to w ą  n iższą  s łu ż b ą  dochodz i do 1159 o- 

p o b ie ra ją c y c h  ra z e m  1 ,2 01 ,703  rs. O sób 237 
Lo>era p ła c ę  n iż szą  od 30 0  rubli,  250  od 3 0 0 — 

86 od  50 0  do 7 0 0  rs . ,  158 od 7 0 0  do 1000, 
1 7  od 10 00  do 1500, 148 od 1500 do 2 00 0 ,  46 
7* 2000 do 2 50 0 ,  29 od 30 0 0  do 3500 ,  1 od 3500  
jj° 4000, 10 od 4 5 0 0  do 5000 ,  2  od 5 0 0 0  do 6000. 
r u k r t0 r  o k rę g u  p ob ie ra  p ens ją  w yższą  nad 6 0 0 0  

O pró cz  tego  32  osoby p ochodzen ia  rosy j-  
o t r z y m u ją  d o d a tk o w e j  p ła c y  21 ,854  rubii.  

w n- - u t r z y m a n ie  sz k ó ł  wyższych i ś r e d n ic h  
k ró les tw ie  wynosi 1 ,574 ,227  rubli.

0 ^ o k u r a t o r - a  K ró les tw a  P o lsk iego  z a t r u d u ia  59 
cL. ’ P ° k ie r a ją c y c h  ra z e m  4 1 ,2 8 0  rub l i ,  m ianowi- 

19 m niej od 3 00  rub li ,  8  od 3 0 0  —  500, 7 
b 500 —  700, 11 od 7 0 0 — 1000, 4  od  1000 

45 0(* ~T 2000. N acze lny  p r o k u r a to r  
biera 3 5 0 0  rub l i .  S u m ę  ogólnego u t r z y m a n ia  
^ u r a t o r j i  b u d że t  o zn acza  n a  5 2 ,9 80  rubli

cv , sąd ow n ic tw ie  p ra c u je  1600  osób, p o b ie r a ją -  
s(ł i raze,n,' 5 8 5 ,4 6 9  rub li .  U t rz y m a n ie  ogó lne

^ d u  sądów  wynosi rocznie  8 1 6 ;8 09  rubli.n j  u w a l  l u v / i u i u  1 U U 1 1 .

^ z a k ła d a c h  d o b ro czy n n y ch  p rz e z  rz ą d  u trzy -  
JW an y ch i  p r a c u je  u rzęd n ik ó w  26; 8  p o b ie ra  od 

5 0 0  rub li ,  10 od 5 0 0 - 7 0 0 ,  10 od 7 00  —
k̂ °° rub li ,  1 od 100 0  —  1500 i 2 po 4 0 0 0  ru- 

a n a  ogólne w ty m  celu w y d a tk i  a sy g n u je  sięt « •* ua  ogonie  w tyi 
Czuie 173 ,839  rub li .

jL^brzymanie policji m ia s ta  W a rs z a w y  k osz tu je  
7  2 8 9 ,0 75  ru b l i  rocznie ; z tej sum y 270 ,4 00fyjklj >  » -  ~  -  j  j  -  -  - 1---------

s tano w i p ła c ę  u rz ęd n ik ó w  w szelk ich  stopni\J iW -  • - - L -
k Prócz w ym ienionego  p e rso n aż u  p rz y  b iu rach  
c Udowych w K ró les tw ie  Polsk iem  p rac u je  1500 k an

‘StóW n i o a f  o ł n u  vnłi nnKinyoIoAr/iK I .*
"‘UfA • -------  W” — -

Ślą 0w n ie e ta to w y c h ,  p o b ie r a ją c y c h  d v e ty  mniej* 
°d 3 0 0  rub l i .

.*{*40 g m in a ch  (w każd e j  z n a jd u je  s ię  j e d e n  
- i j e d e n  p is a rz ) ,  u rz ę d u je  2 6 8 0  osób; ogólnyMą i UOUU,
cl :en cel w y d a tek  wynosi 1 ,072 ,000  rubli;  p rz e ­
r w o  n a  gm inę  w ypada  o k o ło  4 0 0  ru b l i  rocznie .  

^ Q ^ c z y c ie l i  w szk o ła ch  e le m e n ta r n y c h  w y k ła d a  
p ła c a  każd ego  m n ie js zą  j e s t  od 3 0 0  rubli.

t tp j .y  w ięc ich pensij su m m a  wynosi 5 0 0 ,0 00  
(G . H.)

^S ł ó w k o

O

Nauczycielach elementarnych * ).

\ e j  ■*es t  m ozoln ie jszy , k łop o t l iw szy  i n iew dzię -  
Ss“ n  y . z a w ód n a  ku li  z iem skie j ,  a  z a ra z e m<<Wtn ,  . ------------------------- - ......... ---------------------------
Hą “ ” ,eJszy • p o ż y teczn ie jszy  d la  sp o łe c z e ń s tw a

C0 iWołan ie  p o c z ą tk o w eg o  n auczy c ie la?
^ 7 * °  m ozołów  —  w ogóle słyszym y: w o la łb ym

k I fc
an °Cz tem  ch 7tniej  zam ieszczam y, iź p isan ą  je s tU tc l i i  e u c n i i u j  v l  p i s a n a ,  j e s t

ij. 0q „ ’;c.zy c ie la  e lem en tarn ego , a zatem  k om p efeń tn e-  
Vyis t  • n ia  g ło su  w tak w ażnej sp r a w ie , jaką  je st  

p ierw otn ych  p rzew od n ik ów  ludu.
(Przyp . R ed .)

na jc ięższą  p racę  w y konyw ać ,  aby  ty lko  n ie  mieć  
do czyn ien ia  z dz iećm i,—  pod ty m  w zg lędem  w szy­
scy się zgad zam y; —  co do k ło p o tó w  — ileż ich 
n a p o ty k a ją  b iedni n au czyc ie le  t a k  p o d  w zg lędem  
n au k i ,  j a k o te ż  i w ycho w an ia ,  szczegó ln ie j  p rzy  
n ie r e g u la rn e m  u czę szczan iu  dzieci do szkoły .

Ileż to  d o b ry  n au czy c ie l  m a  z m a r tw ie n ia ,  je ś l i  
dz iec ię  nie  rob i n a leży tych  postępów  w nauce; t r u ­
dno  to  po jąć , gdy  k to  teg o  nie d o św ia d c z a ł  1 c o d o  
n iew dzięczności,  tej na jw ięce j  d o z n a je  nauczyciel,  i 
tak :  dopóki cię p o t r z e b u ją ,  d op ó ty  i z n a ją ,  inaczej 
z d a le k a ;  je s t t o  is to ta  w y łączn a ,  k tó r a  w ludz iach  
o ty le  ty lko  budzi in te r e s s u ,  o ile m a  się do  niej 
in te re s s .  Czyż u b ie g a ją  się np . o p rz y jm o w an ie  
nauczyc ie la  w sw ym  dom u, jeże li  dz iecko  n ie  j e s t  
pod jeg o  k ie r u n k ie m ?  (są  w p raw dz ie  w y ją tk i ,  ale 
te  l iczą się do ty s iąca  nocy), czy z a p ra s z a ją  na 
ja k ie  z a b aw y  w k ó łk a  fam il i jn e?  czy s t a r a j ą  się 
u p rz y je m n ić  chw ile  po ciężkiej pracy?! Pow ie  n ie ­
je d e n :  nie m o żua  go prosić, boć u n iego  ch u d a  
fara ,  nie m a s to sow neg o  u b ra n ia  i t. p. A czyż 
n ie z n a n e  ojców naszych  p rz y s ło w ie :  „ iż  nie su k n ia  
cz łow ie ka ,  a le  c z ło w iek  su k n ię  z d o b i?”

Ale może za  te w szy s tk ie  u p o k o rzen ia ,  c ią g le  t r u ­
dy, zno je  i zawody, w d z ięc zn e  j e s t  w y n a g ro d z e n ie ?  
oj! bolesna  to  s t ro n a :  k to  się n ie  p r z y j r z a ł  z b li­
s k a  życiu nauczycie la ,  ten  nie w ić, ile ten  m a  pod 
tym  w zg lędem  s m u tk u  i dolegliwości; g o d z ien  on 
p o ża ło w an ia ,  gdy  m usi k rw a w o  p raco w ać ,  a  by t  
je g o  nie  j e s t  d o s ta te c z n ie  o p a t r z o n y .  N ie jeden  
powie: m a  p rzec ie  p ens ję ,  m ieszkan ie ,  d rz ew o ,  k a -  
w a lc a  o g ro d u  i je s z c z e  inn e  do d a tk i ;  j a  w am  zaś  
po w iadam , ł a s k a w i  czy te ln icy ,  że jeże l i  m a  do t e ­
go lekcje  p ry w a tn e ,  k tó r e  m us i o dbyw ać  w g o ­
d z inac h  sp o czy n k u ,  w y tchn ien ia ,  to ledw ie  kon iec  
z k ońcem  zw iąże  — a o losie sw ych dzieci, czy 
rnoże bez t rw o g i  p o m y ś leć?  te  ju ż  w r a c h u n e k  
nie  w chodzą. T rz e b a  się udać  do c io tek ,  wujów, 
b a b e k  etc.,  lub  bez e d u k a c j i  oddać  do rz em io s ła .
A te  lekcje  p ry w a tn e !  to  pew nie d ochód  u ie lada!  
i le  to  m a  dzieci po g odz inach  szkolnych! Mój B o­
że! ja k a ż  to  zw odn icza  m ara ,  na  jeden  miesiąc  np. 
d w u n a s tu ,  a n a  d ru g i  dwóch: a z a p ła t a !  tu  n a ­
s tę p u je  l icy tac ja  na  minimum; dać  ru b la ,  a  dwa 
m iesięczn ie ,  to  j u ż  wiele, to  z a n a d to ;  nie  s z u k a ją ,  
k to  lepiej,  ty lko  k to  tan ie j  uczy, aby  h an d e l  szed ł .

Lu zuów  k to  powie: J a k to ?  na  w y k sz ta łc e n ie  
dziecka ,  n a  sw o ją  w ła sn ą  k rew , na  sw oje  u k o ­
chan ie ,  p ieszczo tę ,  ż a łu je  k to  p ien iędzy?  to  fa łsz ,  
to  oszczerstw o, k łam stw o!  oj n i e ! rę czę  w am  s ł o ­
wem uczciw ego  c z łow iek a ,  że  rodz ice ,  a  szczegó l­
niej m a tk i ,  bez t a r g u  r z u c a ją  h o jn ą  d ło n ią  p ie n ią ­
dze  d la  m o dy s tk i ,  d la  d e n ty s ty  za  fa ł s z y w e  szczęki,  
n a  t e a t r ,  a le  na lekcje miesięczne t a r g  i b rak .

A s k ł a d k a  szko lna?  to  n a jh a n ie b n ie j s z a  c z a rn a  
noc d la  nauczycie la .  S p y ta j  S z a n o w n a  P u b l ic z n o ­
ści pp. szko lnych  kas je rów , ile ta m  p rz y  p ła c e ­
n iu  p rze k le ń s tw ,  z ło rzeczen ia?!  K ażdy  g ro sz  ł z a ­
mi ża lu  ob lany; n a  wódkę, n a  piwo, r u b la  wydać, 
aby  k m o t r a  u fe tow ać,  to  nic; a le  dać  na s zk o łę  
ru b la ,  to  g w a ł t ,  zdz ie rs tw o , nauczyc ie l  się span o -  
szy. Ali! k ied yż  te sk ła d k i  zn ies ionem i z o s tan ą !  
(N ajlep ie j  b y łob y  u rz ą d z ić  tak ,  j a k  o d b ie r a ją  k s ię ­
ża, lub u rzęd n icy  pow iatu , t. j .  z k a ssy  p o w ia to ­
wej). A czy myślicie, że  pp. b u rm is t rz e ,  wójci,  
k ass je rzy ,  nie c z u ją  się p rz e ła d o w a n i  c iężarem  
szko ły  i in te resów  z n a u czy c ie la m i?  p is an iem  
ro zk ładó w , z b ie r a n ie m  sk ła d e k ,  u t r z y m y w a n ie m  
<orespondencji  i za  co?- honorow o; to  w ięc j e s t  

ł a s k a ,  a za  tę  ł a s k ę  musi być  w dzięcznym  n a u ­
czyciel. S p o jrzy jc ie  w a k ta ,  a p rze k o n a c ie  się, ile 
t a m  w ty m  p rzed m io c ie  n a p su to  p a p ie ru ,  i zaw sze  
nauczycie l  nie m a  racji;  pom im o su ro w y ch  r o z p o ­
r z ą d z e ń  W ła d z ,  on m us i p isać  ro z k ł a d y ,  on w y­
p isywać kw ity ,  a  czyż i g m in n i  p is a rz e  nie ż ą d a ­
ją  n iek iedy , a b y  nauczycie le  p o m aga l i  im w k a n -  
c e la r j i ?

Azaliż znow u nie  t ra f im y  n a  tak ich ,  k tó r z y ,  gdy 
z a p ła c ą  nauczycie low i, n ie  p o czu w ają  się ju ż  do 
żad n y c h  g rzeczno śc i  i w d z ięczn o śc i?  a  czy  wiecie 
wy szan. o jcze lub  m atko ,  że za p ra c ę  dob rego  
nau czyc ie la  u iem a  z ło ta ,  bo za  n a u k ę  n iem a  ceny, 
j e s t  o n a  ty lko  p rzy p u szc za ln ą .  J e d e n  p ła c i  za 
w szy s tk ich ,  wszyscy za jednego; d la te g o  też  wi­
dz im y, że  żad en  n auczyc ie l  n ie  z ro b i ł  m a ją tk u ,  
w y łączn ie  ze  sw ego zaw odu . Ale dosyć  o te m  — 
je s t t o  p rz e d m io t  n iew yczerpany .

Czy  j e s t  j a k i  zawód szczy tn ie jszy  i p o ż y te c z n ie j ­
szy nad  zaw ód p o czą tk ow eg o  n a u c z y c ie la ?  sądzę  
że n ie ,  bo ta k i  nauczyciel, p ie rw szy  u sz lach e tn ia  
dziec ię ,  p rz y s z łe g o  cz łow ieka ;  on w y k sz ta łc a  o b y ­
w a te la  k r a ju ,  ojców rod z in ,  m a tk i  pokoleń ; on 
wiąże w ęz ły  spo łec zeń s tw a ;  pod  je g o  p rzew od em  
m łodz ież  z aczy n a  i k o ń czy  n a u k i ,  gdyż  s to su n k o ­

wo je s t  m a ł a  l iczba  wyżej się k s z ta łc ą c y c h ;  on  to  
j e s t  d uchow ym  ojcem  i m a tk ą ,  bo nie s z tu k a  dać  ż y ­
cie, a le  to  życie  w ypełn ić ,  n a tc h n ą ć  do d ob reg o ,  
wlać w m ło d e  s e r c a  m i ło ść  bliźniego, do dać  z a ­
c h ę ty  do życia cno tl iw eg o  i p rac o w iteg o ,  to  S z tu ­
ka, k tó re j  n ik t  n ie  m a  w rę k u ,  ty lk o  n au czyc ie l  
e le m e n ta rn y .

Przegląd polityczny.

F r a n c u z k i  d z ie n n ik  u rz ę d o w y  donosi o uc ieczce 
B a z a in e  a. Ś led z tw o  rozp oezę te .

P ó łk o w n ik  V llle te ,  d a w n y  a d ju t a n t  B a z a in e ’a ,  
k tó ry  d ob ro w o ln ie  p o d z ie la ł  j e g o  w ięzien ie ,  a r e ­
s z to w a n y  w M arsy lj i .  S ąd zą ,  że B a z a in e  u c ie k ł  
z żon ą  i d z ie c k ie m  na łódce, w k tó re j  żona  je g o  
p rz y b y ła  go odwiedzić  w n iedzie lę .  N iew iadom o 
w ja k im  k ie r u n k u  się uda li .

K o m e n d a n t  p o r tu  Ś. M a łg o rz a ty  a re sz to w a n y .  
Ś ledz tw o  p ro w ad z i  j e n e r a ł  L evalle .

B a z a in e  s t a r a ł  się p rzez  sw oją  żon ę  o z a m ia n ę  
k a ry  w ięz ien ia  na  k a r ę  w y gn an ia  z  k r a ju .  G dy 
tej m o ra ln ie  b a rd z o  w ątp liw ej ła s k i  w y jedn ać  dla 
s iebie  mu m ógł ,  p o s t a r a ł  się o n ią  de facto . Ż o ­
na, k re w n i  i n ieza w o d n ie  w ła śn i  j e g o  Stróże, u ł a ­
twili mu uc ieczk ę .

P rzew id y w an ie  b lisk iego  u z n a n ia  r z ą d u  h i s z p a ń -  
sk iego  nie o k a z a ło  sig zaw odnem ; z g o d n ie  z n iem  
N iem cy i A ng lja  na jp ie rw e j  a k tu  tego  d o p e łn i ły ,  
za  n im  p osz ła  F r a n c j a  i dz ien n ik  m a d ry c k i  „Iro- 
p a rc ia l” z apew n ia  pod d a t ą  o n e g d a jszą ,  że t r z y  
te  m o c a r s tw a  w y raźn ie  r ząd  m a r s z a łk a  S e r r a n o  
u z n a ły .  D. 11 m ia ł  p rzy by ć  u o  W iedn ia  S chw ei-  
n i tz  poseł n iem ieck i d la  dobic ia  ro k o w a ń  o u z n a n ie  
p row ad zon ych  z A u s t r ją .  N iem a  w ątp liw ości,  że 
jeże li  d. 12 b. m. t r z y  m o ca rs tw a ,  o k tó ry c h  mówi 
„ I m p a r t i a l  ’ d o p e łn i ły  już by ły  s tan ow czeg o  k ro k u  
to  w te j  chwili p rz y łą c z y ć  się m u s ia ły  W łochv! 
v\ obec t a k  zb io row ego  w y s tąp ien ia ,  A u s t r j a  b ę ­
d z ie  m u s ia ła  po rzuc ić  sw e  s k r u p u ły ,  a co do R 0 3 -  
sji, to ju ż  d n ia  9 b. m. p a n o w a ło  w B er l in ie  
p rze ko nan ie ,  z azn acz o n e  w te le g ra m ie  lon d y ń sk ie ­
go „ D a ily  T e leg raph ,  ’ że m o cars tw o  to  odpow ie-  
d z ia ło  tw ie rd z ą c o  na  z a p y ta n ie  d o ty c z ą c e  u z n a ­
nia.  ̂ W  te n  sposób  p ra w n e  s tano w isk o  r z ą d u  hi- 
s zp ausk iego  w’ obec E u ro p y  b y ło b y  ju ż  zapew nio -  
nem .

K o n g re s  b ru k se lsk i  w ty ch  dn iach ,  je ś l i  nie 
dziś  ju ż ,  czynnośc i swoje ukończy .  D o ty ch cza s  
n ic  o p r a c a c h  k o n g re s u  nie s łychać .  D z ien n ik i  
p r z e b ą k u j ą  n iek ied y  o tem  i owem, lecz w sk a z ó ­
w ek  tych  z u fnośc ią  z u p e łn ą  p rzy jm o w ać  nie m o ­
żna.

O g ł o s z e n i a .
Książki szkolne

w zn aczn ym  zap as ie  i po cenach  n a j ta ń sz y c h  w k s i ę ­
g a rn i  J .  M it tw och a  w Kaliszu . T am że  p ia n i­
no z u p e łn ie  nowe, pod d o g o d n e m i w a ru n k a m i  do 
sp rz e d a n ia .  (4 9 i _ 4 . ^

l e l i k s  K rz y ż a n o w s k i  A r ty s ta  M uzycznv ,  
)przenlósl sw o je  m ieszk a n ie
do  d o m u  p. M a jz n e ra  w P isk o rz ew sk ie j  

ulicy na  dole. ( ą g o  4 . 3 )

P o d a je  się do p u b l iczn e j  w iadomości,  że z a -  
p is  u czn ió w  do P ro g im n a z ju m  w K aliszu ,  r o z ­
p o c z ą ł  się w p o n ied z ia łe k  5 (17) b. m., i t r w a ć  
będzie  p rz e z  dn i 5 — w godzinach: od 9 z r a n a  
do 12 i o d  4 do  6 po p o łudn iu ,  w no w ym  loka lu  
p rz y  ulicy W roc ław sk ie -P rz ed m ieśc ie .

(488)  E dw ard JPaw low icz.

ani zaszczy t zaw iadom ić  szanow nych  
rodziców i op iek un ów , że z p o c z ą tk ie m

ro k u  sz k o ln eg o  p rz y jm u je  
UCZNIÓW NA ST A N C JĘ.

zap ew n ia jąc  tak o w y m  ze  swej s t ro n y  t ro sk l iw ą  
opiekę i pom oc  n a u k o w ą .

, . . . , „ H . W e ld lłc łt ,
k a n d y d a t  u a u k  fi lologicznych W ro c ła w s k ie g o  u n i ­
w e rs y te tu  1 nau czyc ie l  P ro g im n a z ju m ; u lica  W a r ­
szaw sk a  N r .  61 , d ru g ie  p ię t ro .  (4 81 -3 -3 )
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Co źvwi człowieka?
U żyw anie dobrze wyrobionych pokarmów

ważne i niezbędne dla ogółu.
Medal z Wystawy Wiedeńskiej z roku 1873 

za Kawę Figową.
Pierwsza w kraju istniejąca parowa fabryka

G U S T A W A . E I T I E K ,
w Warszawie przy ulicy Ś-to Jerskiej Nr '24

poleca po cenach bardzo umiarkowanych:

A G E N T

przez lekarzy 
uznane jako 
zdrowe i dobre.

1. Orientalną sułtańską kawę 
figową i w pół funtowych 
paczkach.

2. Uniwersalną kawę czekola­
dową i w pół funtowych 
paczkach.

3. PrawdziwąKarakasową cze­
koladę.

4. Musztardę Bordeaux najlep­
szą w słoikach lub na miarę.

5. Cacao w massie.
6. Łupiny od Cacao.
7. Królewski Węgierski Pieprz Paprika.
8. Przyjmuje do palenia kawę zwyczajną.
9. Pulweryzuje wszelkie twarde substancje na 

jak  najmielszy proszek.
Obstalunki w jaknajkrótszyrn czasie usku­

teczniam. Embalage gratis. Sprzedaż moich wyro­
bów odbywa się u wszystkich pierwszorzędnych 
kupców, w Królestwie i Cesarstwie. Kupcom, 
aby mogli wyroby moje tanio sprzedawać, odstę­
puję znaczny rabat, i dla dogodności oddaję także 
w komis wyż wymienione towary. Przyjmuję nie­
mniej Agentów na Królestwo i Cesarstwo dla 
dalszego rozgałęzienia moich produktów, za do­
brą prowizję. (498 3-1)

Nagrodzony Medalem Zasłn-
SI  na wszystkich wystawach świata

:znany powszechnie proszek zwierzęcy Horn- 
steinowski Leopolda Werera w Wiedniu dla

koni, bydła rogatego i owiec
sprzedaje się w Warszawie w składzie rnaterya- 
łów aptecznych A. F. Galie przy ulicy Se­
natorskiej, na prowincji we wszystkich znaczniej­
szych aptekach.

Zamówienia hurtowe przyjmuje w Warszawie 
dom handlowy i właściciel fabryki Gustawa 
Rttter ulica Ś-to Jerska Nr. 24.

Ceny proszku zwierzęcego: 1 kilogram rsr. 1;
’/, kilogramu 60 kop.; % kilogram 40 kop.; 
p r o s t e k  dla trzody chlewnej pudełko 30 kop.

Każda paczka opatrzoną jest dokładnym opi­
sem użycia i wiarogodnemi świadectwami nie­
zrównanej skuteczności tego środka. (499-3-1)

k

Dominium Złotniki W ielkie'M̂ [ |
pod Stawiszynem, potrzebuje pisarza 
prowentowego lub młodego czło­
wieka, chcącego kształcić się w gospodar­
stwie. Wiadomość na miejscu. (501 3-1)1

Zawiadamiam Szan. Publiczność m. Łodzi i okolic, 
iż z dniem 1 sierpnia r. b., otworzyłem w tymże 

mieście

ZAKŁAD OBUWIA 
męzkiego i damskiego,

przy ulicy Petrokowskiej Nr 232, naprzeciw hote­
lu Manteufla. W magazynie tym oprócz gotowego 
obuwia, przyjmuję i obstalunki, które na czas u- 
mówiony z wszelką starannością wykończam, 

(485-3-3) Winc. Konatowtcz.

St. Petersburskiego Towarzystwa Ubezpieczeń, u 
bezpiecza od ognia nieruchomości i ruchomości 
wszelkiego rodzaju. — Ferdynand Yłeise, 

(4 8 9 -2 -2 )  Rynek Nr 38.

Jest do sprzedania z wolnej 
ręki, dom wraz z officyną, stajniami wiel- 
kietni, ogrodem owocowym i warzywnym 
i z wielkiern podwórzem na przedmieściu 
Stawiszyńskiem pod Nr 450, dawniej Za­

j a z d  Staropolski.

Bliższa wiadomość u właściciela w miej­
scu. (493)

Zawiadamiam szan. Rodziców i Opiekunów, że 
otrzymawszy pozwolenia Władzy Naukowej przyj

- i s  u c z m o  w  “ ■“4t 1
(502-2-1)

wniając wszelką opiekę. 
Kamilla Gołębiowska,
Tyniec, dom W. Grabowskiego.

W spom inek historyczny 
Kościół Ś. Mlkolttjo w Kaliszu

przez

Adama Chodyńskiego.
(Z dwiema rycinami. Cena kop. 3 7 ’/,). 

Dochód przeznaczony na restauracją po­
wyższego kościoła. Dostać można u ks. 
Wikarych kościoła Ś. Mikołaja.

Fabryka tkanin metalowych
i w y r o b ó w  z, d ru tu

J. R. Richtera,
w Rynku Nr. 35 w Kaliszu.

Połectt wyroby druciane dla fabryk cukru, dla 
młynów parowych, wodnych, deptaków i fabryk 
krochmalu. Cylindry, arfy i młynki rozmaitego 
gatunku do sortowania zboża, krupy, kaszy, od­
znaczające się równością otworów i przystępuemi 
cenami. Arfy do czyszczenia i sortowania wszel­
kiego zboża zupełnie nowego systemu, któremi 
zboże jakuajdokładniej oczyszczonem zostaje. Arfy 
do oczyszczania kąkolu, grochu, koniczyny, ey- 
lindry i sita, siatki druciane do okien, kuchnie 
zimne do suszenia lub zachowania mięsa, klosze 
do przykrywania sera, koszyki do nożów i wszel­
kie wyroby w zakres ten wchodzące wykonywa 
i sprzedaje po cenach przystępnych. (482-2 2)

Niżej podpisany przyjmuje na stancję

T J C Z T s T K D W  . 
tutejszych zakładów naukowy®
zapewniając im przyzwoite utrzymanie, najstaiftP 
niejszą opiekę, oraz pomoc naukową.

Wieloletnia moja w tym względzie praW r I
może być dostateczną rękojmią dla rodzicó*0.
opiekunów, co do moralnego i naukowego 
wnictwa powierzonych mi pensjonarzy.

A. Idzikowski* .
pomocnik klassowych gospodarzy przy Gimo®2-1 
w Kaliszu.   .

Stanisław Kowalski,
Pomocnik gospodarzy klass Gimnazjum m ę z ^  
w Kaliszu, ma zaszczyt zawiadomić szanoWó- --------  — J U 1T lUUl/llłltf 0 *<»uv '

Rodziców i Opiekunów uczącej się młodzieży 
tak jak  lat poprzednich, przyjmuje 
!) t i l ń ł '  i  e t a i w d a  I T r t r v n i / i Wna stół i stanąje Uczniów

(*AU) veil yol/lnrlA łii \Tn   ..«,JorJj(|emiejscowych Zakładów Naukowych na umiar! 
nych i przystępnych waruukach. , ie

Mieszkanie w domu W. Puławskiego 
Gimnazjum żeńskie, w ofticynio, pierwsze dU 
na piętrze. (497-3^>

Osoba mieszkająca w tutejszem mieście.
n i m

i  . . - f i a .............
tak w swojem mieszkaniu, jako też w 
rodziców chcących kształcić swoje dzieci. Bjjf* 
wiadomość u wydawcy Kaiiszanina. (50®!

Zawiadamia się niniejszern, że w N03̂  
wie w oberży, jes t  każdego cł* sa 

sprzedania

X j X j _A . IE?, 3?;
. . . . . . . . . . .  h e d a  ł a s k a w e  si6

sić do właściciela 
(494-3-1)

Osoby mające chęć kupna, będą łaskawe się 
' ..............  AUGUSTA LINKŁ

w Noskowie-

W dominium Kamionacz P ^ i
W artą jest gotowego do siewu 300 k® d, 

żyta zeelaudzkiego. Miejscowy Rządca upon®* 0.
! n v  in s t. Hn o m - ło S a ł i .  wVD® :ny je s t  do sprzedaży takowego. Ziarno w’)’! . 
we. Znajduje się w kantorze Redakcji do °. 
rżenia. fi'1'

Ważna wiadomość1
li Ot'

Papierosy Petit Canon Ronie
K. Teofl* .

I FllDllill7VllIfelczer starszyI K fl I l l / I  1 " k o r z y ł  Izbę Feiczerską 
U> I l i l l U l . l i . l i J  i  111 w domu p. Konsztablera na
ulicy Sukienniczej pod Nr. 142. Polecając się sza­
nownej publiczności, zadaniem mojem będzie na 
względy Jej zasłużyć. (483-3 3)

50 za 100 sztuk z fabryki ■%. p
Skład tych papierosów na Kalisz powierzyć .93 
M. Gutfreund, przy ulicy Wrocławskiej 

j ( 4 4 9 - 6  5) K. TEOFICl®^ v

Zawiadamiam Szanowną Put>l'c.2,jCf 
 miasta Kalisza i jego okolic, iż ist®1

pod firmą II. Plichta i W. Stanisławskiego ^
W. Kempuera, w rynku od ulicy P ie k a rsk ®> ^  
przeciw Dyr. T. K. Z. z dniem 1 lipca r. 5- W
C V 0 /1  \  li n a  m nir, ... V.. Z ... 1    f/lszedł li na moją własność, w którym to 2 ĵ it 
dzie oprócz wyrobów gotowych, przyjmuję łf3nI1e^ 
obstalunki, tak ze swego, jako też z powiek Ji; 
mi m aterja łu  po cenach nader umiarkoffa. \(y 

'p rzytem znajduje się salon do strzyżeni® ,,fF 
zowania włosów, strzyżenie liczni • pó»f 
łych dzieci po kop. 7 %, o czem 

! zawiadomić W. Stanislft'^ ,
(504) z W arszaW U ^/'-------------------------------------

Mam zaszczyt zawiadomić ®24 joffj1*
1 J11 L li Ant,  ̂ Aa ... .  «..n nim

w domu p. Kachelskiej naprzeciw jatek chlebo­
wych przy ulicy Sukienniczej. W restauracji tej 
dostać można codziennie na śniadanie, oprócz in­
nych potraw', kiełbasę z kapustą, o godzinie 11-ej 
zaś polędwicę z rożna świeżo i smacznie sporzą­
dzoną. W czwartki i niedziele flaki. Na kolację 
od godziny 9-ej pieczeń wołową z rożna, mary­
naty ze szczupaka i węgorza i inne. Obiady od 
godzinv 12 % do 4-ej. Przyjmuję także abona-

■ % .? obiady- Marceli! Gwiazda.
Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł o ń c a  
Wschód | ZachódI

18 sie rp n ia— w torek
19 środa
20 .. czwatrok

m.
49 r.
51 „ 
53 „

B-
7
7
7

m.
17 w.
15 „ 
13 „

Długosd

14
14
14

m.
28
24
20

i a K s  i ę i y c a
Ubyło Wschód Zachód

g- m.
®

e- ra .
1 10 9 13w.
2 14 9 28 „
2 18 03

*
9 48 „

Publiczność, że magazyn
^  M o n if  nflno n viAtii/trlll ffiSt®. Mamrotha z powodu rest40 1 

tymczasowo przeniesiony został do sklep0 "
gemanie, w domu pani Kobn. ia>
(503-3-1) Ludwik V oV̂

tir
Tadeusz Jan Wagner Nauczyciel Giinnazj0 cjj 

zkiego w Kaliszu, przyjmuje na stół 1 s

u c z n 1 ó w, tBła-
uczęszczających do Gimnazjum lub Pr),v̂  0ą P a 
przygotowujących, zapewniając w s z e c h s t f  j giD 
moc. Mieszka na Stawiszyńskiej ulicy* 
p. Loewenberga, Nr. 495.

Redaktor, *1* MHkowski, —- W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha, — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.
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